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Szwecya a Rosya.
(TeL wł. »Nowej Reformy*).

Zurych, 28 lipea.
.^Zitrclier P ost«  donosi ze Sztokholm u:
W zbudzenie w Szw ecyi z pow odu postępow a­

nia R osyi je s t coraz w iększe Bezw zględność 
— w ojennych okrę tów  rosy jsk ich  znajduje  się 

wedle pow szechnej opinii w zw iązku -z uforty- 
! ik o w  uie-ni w ysp A landzkich. T o  groźne n ie ­
bezpieczeństw o zjednoczyło w szystk ich  Szwe­
dów bez w zględu ną przynależność p a rty jn ą .

Zarządzenia wojskowe Szwecyi.
<v (Tel. wf. »Nowej Reformy*).

W iedeń, 28 lipea.
,,i i'cmile-iiolatl:ł donosi z B erlina:
J a k  donosi ..H am burger Zoitunig“ 7.c Sztok­

holmu. oawolano w szystkie urlopy w szwedz 
Kiej armii i marynarce wojennej.

K zad szw edzki oiv.ygot.fiwuje mową. no tę  z 
protestem  p rzce:wko postępow aniu  Rosyi.

Z frontu angielskiego,
(Teu wł. »Nowej Reformy*)

B ukareszt, 28 lipea. 
'»Lk>ydi rum uńsk i donosi:
W edle spraw ozdań z fron tu  angielskiego we 

F rancy i, ogłoszonych przez »Nowoje W  retora y, 
nr ty ch  dniach  podejm ą tam  A nglicy głów ne u- 
derzenie ufenzyw ue.

A kcya ta  ma zm usić Niemców do cofnięcia 
się z pod Yer-dunbi. ,>

Rumuńska rada gab netowa.
4  (Tel. wł. >(Nowej Reformy*).
} W iedeń, 28 lipea.

,.N me F reie Prc3sp*; donosi z Bujdapeisztu: 
W edle w iadom ości z B ukaresztu , kró'1 nim uń 

sld. powTóc:w?zy 7. zam ku Sina-ia do  stolicy, po­
lecił p rezyden tow i gab inetu  rum uńskiego B r a -  
t i a in u, ażeby zwolal na tychm iast ra a ę  koron­
ną: ceieni ustalenia zagran icznej po lityk i ru­
m uńskiej W radzie lnają wziąć udział p rzy ­
wódcy W47j>>t'kich stromnictw.

Z wroskiej rady gabinetowej.
(Tel. wł. *Nowej Reformjr«). 9k

W iedeń, 28 lipea.
»N. W . T ag b la tU  donosi z L ugano:
;Ś* w czorajszej czterogodzinnej w łoskiej ra ­

dzie gab inetow ej om aw iał B o u n i n o 'stosunki 
pom iędzy W łocham i a N iem cam i, obecne po­
łożenie k ry ty czn e  w odniesieniu  do neu tra lno ­
ści R um unii, tudzież 'zmianę gab inetu  rosyjskie-

Nu końcu obrad uchw alono p ro jek t ustaw y  o 
wyniesieniu pom nika narodow ego dla B attislic-

>'Ani mowy, jeżeli w ciągu  bieżącego la^a nie 
będziem y zwycięzcam i;: —  odparł lir. A n łra ssy .

N ao sta tek  ośw iadczył h r. A ndrassy, że na 
W ęgreech d a ły  żniwa w ynik wyborny i że środ­
ków  żyw ności je s t a i  Dadto.

łniKMie Kury zedsnio u Rosyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.]

h*~  K openhaga, 28 lipea- 
,nBerl. T idende" dumiosi % Peteustm rga: P rezy­

den t m inistrów  B t u  e r  m e r  opracow ał p ro ­
je k t ustaw y , znoszącej k a rę  zsyłania za prze­
s tęp stw a  pom yczne i w yznaniow e, jako też  za 
żebranie i wóoczęgostwm. >-* '■ ■

Żniwa w  Rosyi.
(Tel. wł. i  Nowej Reformy*)-

bak a re sz t, 28 lipea.
J a k  w ynika  z dzienników  petersburskich 

p rezyden t g ab in e tu  rosyjskiego. S t i i r m e r  
zaw iadom ił kom isyę aprow izacyjua. ż<> wedle 
nad esłan y ch  spraw ozdań  należy liczyć się ze 
złemi żniw am i w  rozm aitych częściach R osyi

ktei>zacya w Rumunii.
W iedeń, 28 lipea.

„W iener A tlgcm ciitc Z eitnng11 donosi z Buda- 
t>eszi( u:

,.Az l Tj»ag:i donosi % B ukaresztu : W brew 
wszelkim _ zaprzeczeniom , zostalio^stwicrdzojiem, 
żc RiimiinUt czyni dalej p rzygotow ania do  .no 
nilizacyi. Pi-zj-nalezni do roczniika l b l 7  zostali 
powołań" do uczestniczenia w 'm anewrach, k tó ­
re się w kró tce odbędą.

S tre fy  graniczne Rum unii zosta ły  ogłoszone 
jako  s tre fy  w ojenne, s  pod mostem na Czernej 
W odzie nie wolno w  nocy jechać.

— - o --------------

(Tel. wł. »Nowej Reformy*).
Zurych 28 lipea.

.>'B:'hweiz(>rische TcicgrapUoii - Inform ation;; 
donosi:

Na ogól panuje w C zerniow each spokój. Ro-
sy, łc if w ładze vroj>.kowe zarządziły  surow e _________
środki przeciw ko ralm iikom . pomimo to jed n ak  o w y *  daw nT 
źc zdarzają-sic  va u tui ki w pom ieszkaniach p ry -1 sp raw ' dyplom aty oznyoh.
w ataych .

„Az Eęł.‘| douo.sii: 
Jed en  7.  lotnbców

Birdapeszt, 28 lipea.

a ustryacko-w ęgierskżcb do-

Wramuaie utwaiitzenie
(Tel. c. k. Biura leorosp.) -f

P etersbu rg , 28 lijTca.
■Pet. ag. tel donosi: Po powrocie z głów nej 

k w ate ry , m in ister sp raw  zagranicznych i prze­
w odniczący R ady  m inistrów , B t u e r  m e r, z 
okazyi swej now ej nom m acyi złozyi następu ­
jące ośw iadczenie:

'^Pow ołany w olą carską , obejm uję k ierow ni­
ctw o m in isterstw a spraw zagraniczny! h podczas 
straszliw ej w ojny, g d y  w szystkie W ysiłki i m y­
śli narodu  rosy jsk iego  sk ierow ane s ą  k u  po­
konaniu n ieprzyjaciela. W ierzę silnie, że zw y­
cięstw o p rzypadn ie  R osyi i je j sprzym ierzeń­
com. k tó ry ch  tro jaka w ta k  św ietny  sposób w y­
k azu ją  w aleczność, podczas g d y  arm ia ro sy j­
ska w ywalcza sukcesy , a żołnierze rosy jscy  do­
k o n u ją  czynów' b oha te isk ich . N iem cy w yw oła­
ły wojnę i  w  prow adzen iu  jej okry ły  się sław ą 
zupełnej p o g ard y  d la  cyw ilizacyi, d la teg o  tw ar- 
d e  n astępstw a, s tą d  w ynikające, niechaj sp a ­
d n ą  na ów k ra j. W szystk ie  nasze uczucia m ogą 
być k ierow ane ty lko  jednym  potężnym  okrzy­
kiem : W ojna aż do ostatecznego  zw ycięstw a!

Nie w ątpię, że pow ierzony m i -urząd w szyst­
ko, co od niego zależy, uczy ni, ab y  iść tą  dro­
gą stanow czo i św iadom ie, odoow iednio d o  go­
dności w ielkiej Rosyi. Chwilowo nie oon iszę 
żadnych poszczególnych kw esty j. O becnie nie 
pora -mówić, lecz dzia łać . W  świocie dyplom a­
tycznym  jestem  now ieyuszem , ale zagadnienia- 
po lity k i rosy jsk iej by ły  mi zaw sze błizkiem i. 
Ju ż  jak o  s tu d en t pośw ięcałem  moją uw agę te ­
mu co sercu każdego  R osyanina k aże  bić ży­
wiej. Ib ięd /y  dokum entam i N YU w ieku  je s t  lis t 
przechow any lUanasfcusa or D inatszohui, k tó ry  

m czasie m iał k an c le rs łw  - 
■zKanelerstwo 

dział on, je-st- czuw aniem  oczu 
Rosyi; k tó re  wszędzie ,bez w ytchnien ia , z po­
mocą Boy.ą, strzeże dobra państw a*. T a zasa­
da  w maszych czasach okazuje się w  całej swej

Kitastrofk Roiejotea u M nii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kolonia, 28 lipea.
P oc iąg  osobowy Ile rb en th a l—K olonia przy  

przejeździć przez dw orzec K olonia— Bheren- 
fcld w ykoleił się po południu. 4 osbitn ic wago­
ny" pociągu przewióc-iły się. 2 podróżnych zabi­
tych, 25 rannych, w śród nich k ilku  ciężko. —  
Przyczyma nieznana.

Dr Biliński vu Wieetoiu.
(Tel. wt. *Nowej Reformy*).

W iedeń, 28 lipea.
D zienniki tu tejsze donoszą:
Prezes K ola polskiego, d r R i 1 i ń s  k i, p rzy­

był tu  z Ischlu, ażeby w ziąć udział w naradach  
K ola.

j, powic- 
całej w ielkiej

U  ł jz  pon u ( zc”n-iowve. LouiHc zauw ażył, że sile. Na zakończenie chcę przy toczyć u trzym a­
na K j nku g .uw nym  panow ał ożyw iony ruch  "  ’ ‘
targow y. Na ratu^zi, powiewa chorągiew  ro«vi- 
8 c j . fbv.ei aust-ryacki został z a k rv lv /

Kontryńucya na Brukselę.
(Tel. wl »Nowej Refonny*).

. Kolonia, 28 lipea.
"■Koel ni sche \ ’< dksztg . * donosi:
B cneralny' guliornator nałożył na m iasto  Bru- 

“ setę z pow odu an tyniem ieckich  cem onstracy j 
v dniu św ię ta  narodow ego k o n trybucyę  w łu -  
mfe 1 m iliona m arek . j

Rada miasta Yerdon.
R otterdam , 28 lipea.

Rmin m iasta Ycrduu, ]>i'zebywa-jąca obecnie 
w P aryżu , odby ła  w poniedziałek  posiedz(-nlie. 
Podczas .obrad, ja k  dionosi „D aily  M ail“ , podno­
szono, że V erdun zostanie w kró tce  osw obo­
dzone.

ne 'Oświadczenie cara A leksego, m ianow icie na  
spraw ozdaniu  jednego  z jego am basadorów , 
k tó ry  nie urniał„strzedz in teresów  m onarchy  ‘ 
o jc z y z n y ' ;>Nie oddal on usługi an i uain an i 
Rosyi, d la tego  nic będzie m iał sław y, k tó ra  od 
Boca pochodzi. W  m iejsce sław y odziedziczy  
on w yrzuty* . T c m ądre słow a od daw na pokry­
w ają się z moimi poglądam i na zagraniczne pro­
blem y.

Hr. Anrarassy o ookoju.
lipea.Berlin, 28

wBerliner L okal-A nzeigerc donosi:
W edle spraw ozdania , k tó re  herb  liski k o re ­

sp o n d en t am erykańsk ie j »United Press* , K arol 
W . Acker-mann, da ł nam  do zużytkow ania, b a ­
w iący  obecnie w Berlinie przyw ódca opozycyi 
w ęgiersk iej, -hr. A n d  r  a s s y , w  rozm ow ie z 
wym ienionym  dziennikarzem  am erykańsk im  
pow iedział m iędzy imiemi:

»Bezposredniego udziału Rumunii w  wojnie 
po stronie koalicyi nie należy się spodziewać. 
B ardzo wiele zależy  od położenia w ojennego.

W llS O f l  3  c z a r n e  l i s t y 1* Jeże li nasze obecne linie bojow e zdołam y uirzy-
”  * '  m ać, na co liczę i w co w ierzę, R-unrania, jak

(TeL wŁ »Nowej Reformy*). sądftę, nie weźmie udziału w u  oj nie. Sądzę,
Genewa, 28 lipea. ' zw ażyw szy w szystko, że Rum unia pozostanie

z Nowego Jo rk u , p re z y - ,ne u tralną«.
O św iadczyw szy w dalszym

Z L u  b I lin a- donoszą nam :
Z nom inacyą eksc. Je rzeg o  M a d e y s k i e ­

g o ,  szefem  cyw ilnego zaraądu  przy generaluem  
gubem atiorstw ie w  Lublinie, ulegnie cala- org;v 
nizacya- adrnudstracy i w  K rólestw ie zmianie. 
D otycliczas m ieliśm y tu ta j ty lko  „kom isarza 
cyw ilnego '4 w  osobie hr. W odziokiego z bardzo 
ogTaniczonym zakresem  działania. Sekcya 
adm m islracy jna  jpodzielona by ła  na  polityczną 
i skarbow a, z k tó re j każd a  staniowiła- odrębne 
d la  siebie oialo. Teraz w szystk ie u rzęd y  c y w i l ­
n e  z o s t a ł y  p o ł ą c z o n e  i  tw orzą wraz 
z  biurem prawniczem  ..K rajow y kom isaryat cy- 
w ilny“ (,,Ziw illandoskom m istiariat“ ) z elcsc. 
M a d e y s  k i m  na ezede, k tó ry  je s t w yłącznie 
przpd gubernatorem  genera lnym  odpow ie­
dzialny.

W-szystldemi sprawam i1 szkoln ictw a w  oku- 
pacy i aushrya-cktej K ró lestw a Potekiego zajm o­
w ać się będzie ,M  a d  a s z k o l n a  g u b e r- 
n , i a l n a “ , n a  k tó re j czele -stoi rów nież szef 
cyw ilny  k ra ju  dr M adeyski, zaś re fe ra t szkolny 
spoczywa w rękach  radcy  sekcyjnego  W o m e -  
1 i. W  kom issryacie cyw ilnym  zastępow ać bę­
dzie d ra  M adeyskiego Krwsze n a js ta rszy  rdzę
dnik zaś w  R adzie szkolnej przew odniczyć óę-

tyoząeyck dnia „lieztiiifzczowcgo11 w Galicyi na n  
iz-ie n i e  o b o w i ą z u j e .

2 ta igu  krakowskiego. Dowóz na targ d z is ie j­
szy był rozmaity, jednych artykułów było więcej, 
drugich mniej. Dowieziono większą ilość drobiu 
jarzyn i grzybów, znacznie natomiast mniej było 
naoiału, ziemniaków nowych, jagód i owoców. Na 
ogół rarg byl slaby. Za parę kurcząt płacono 2—3 
kor., indyki po 15—18 kor, gęsi po 12—IG kor. 
kury po 8—10 kor.: za 1 kilogram ziemniaków
płacono 30 hal., a za miarkę 2 kor, za ogórki 10 
hal. za sztukę, za kopę 6 kor.

godzinach rannych sprzedawano nabiał po- 
kątnie po ulicach bocznych po cenach wyższych 
od taryfy maksymalnej. K om isarrat targowy uka ■ 
rał szereg kobiet za pobieranie wyższych cen. ró 
wineż zapłaciło grzywny lulka gospodyń lualcow 
skich, które płaciły za towar więcej, aniżeli taryfa 
maksymalna wskazywała.

Na dzisiejszym targu najdotkliwszym był brak 
nowych ziemniaków, których nie dowieziono w 
u o statecznej ilości. Brak ten dla ubogich zwłaszcza 
rodzin slanow i Katastrofę. Dzisiaj przepłacano na 
-targu ten artykuł, który -natychmiast rozkupiono. 
Należałoby pomyśleć -o organiiza-eyi dowozu 
wycli ziemniaków do Krakowa.

Odsłonięcie tarczy Czerwonego Krzyża w Woli 
Justowskię; 'Wczoraj -po południu odbyła się w 
pałacu na Woli Justowskiej piękna uroczystość od­
słonięcia tarczy na do-chód Czerwonego K hyża .  W 
pałacyku tym. należącym do k s . biskupa S a p i e -  
h y, przebywają obecnie ramii i chorzy ż/ohiierze 
na wypoczynku. W uroczystości wzięło udział licz­
ne groifo 'Aiproszouych gości, przeważnie oficerów 

rodzinami. Mmdz.y imiemi obecni byli: geneiai- 
unajor G ą s,i e c k i, pa,ni pułkowników a G r i m - 
■m o w a, major G e y  e r i śirni wyżsi oficerowie.

^Przybyłych gości powir.ał komendant, szpitala w 
B olCJiistowskiej clr Juzef S c li ni i d t. a okoiicz- 
no.ściuwe [mzicmowiciiie wygło^if genera-ł-mjti i dr 
G ą s i c c x  i. ^lawLąc działalność Tow Czci woaego 
Kizyża to czasie obecnej wojny, .poczerni tarczę 'o- 
zdobioną kwieciem -i zielenią. 'O-dsłonielo. Pierwszy 
■gwóźdź w ill gcueral-ibajm- * Oąsic cki * a - nad-ępnic/ 
reszta za.proszon> eh gości. Imi-emiem 17 .p. obrony 
Krajowej w,lit gwoźdź kapitan  Sohimak i zło dyl 
przy tej sposobności :niieuicim korpusu ofia»rtl*iie-. 
go ziia-cłzną larotę na izeciz Pzerwonogo Kr/"-ża. 
Dzieci odśpiewały następnie liyntn cesarski.

Lekarz dr S c h m i d t  podziękował w szv.kim  
zebranym za udział w uroozysiteśei. -która 
tern zakończała.

się na

Krccillta

W edte telegi.unów  
de ul W ilson w ystosu je  do  A nglii uprzejm ą im ­
ię  z p ro testem , przeciw ko angielskim  czarnym  
listom

%   ----------------------------------------

Znam^nna oaezwa.
Berlin SS8 lipea.

>>\',0sśische Zoitung* ogłasza odezw ę, podpi­
saną przez k ilk u n astu  profesorów  un iw ersy te- 
•!u, pom iędzy nimi przez prof. W iekunow Rza- 
Mdilendorfa, prof, W agnera  ita ., a ośw iadcza­
jącą  pom iędzy innem  >Niema pokoju  bez roz­
szerzenia sfery  po ięg i państw a n iem ieckiego. 
Gfacemy w y trw ać  bez w ahania  i niew zruszenie 
tfdyi -naczej być nie może, gdyż nic m ożem y 
wy«£ec się  siebie*,

ciągu rozmowy', 
że m cm a s ie w y  o zinmaue gab ine tu  na W ę­
grzech, -gdyż obecnie w szyscy  m uszą być zje­
dnoczeni, odpow iedział następnie hr. A ndrassy  
na py tan ie , czy -jego poby t w Berlinie ma jak i 
związek ze sp raw ą pokoju, wręcz jednym  w y­
razem : »Nie«.

»Podczas wojmy —  m ów ił hr. A ndrassy  —  
trzeba u trzym ać ścisłą  łączność z naszym i 
sprzym ierzeń ca,mi, w ięc przy jechałem  w celach 
porozum ienia się . T eraz nie nadszeł czas, ażeby 
m ów ić o  pokoju. K oalicya obecn :e stanow czo 
nio będzie się w daw ać w rokow ania  pokojow e, 
g d y  m a  nadzieję , że nas pokona*.

■»W tak im  razie  —  zauw ażył dz-ienni-iuirz a- 
merylćaaiski — niem a co m ów ić o poko ju  pod­
czas obe< nego ła ta .

K r o n i  n a .

Kraków, 28 lipea.

Nowi wiceprezydenci in. Krakowa pp. Jan Kan­
ty  F e d e r o w i  ciz i Karol R o l l e  objęli dzisiaj 
urzędowanie ,w mag straci"' krakowsUm. W połud­
nie zebrali się w sali posiedzeń magistratu naczel­
nicy wydziałów i biur. dyrektor-owie i kierów,nicy 
zakładów niiejsidch oraz starsi urzędnicy magistra­
tu  z dvr. Grodyutsldm -celem powitania i przedsta­
wienia się nowym wiceprezydentom. Imieniem gro­
na urzędników -przemówił dyr. Gr - o d y  l i s k i ;  ?p. 
wiceprezydenci podziękowali za  pnwitamie i pusili 
o poparcie w pracy dla -dubra miasta.

Przełożonym domu 0 0 , jezuitów  iprzy ulicy Ko 
pernika w Krakowie został O. Kazimierz 1! i s z t  y-
rr
° Ograniczenie spożywania mięsa i tłuszczów.
Prz< d paru dniami ■zamieśc-iliśmy roaponządzonie 
mimsteryalne. ogr;uń'Oz.ające znacznie spożywanie 
mif-sa -i -tluszcizów Rozporza-dz-enie to -zawierało 
także znkar/. używania tłuszczów w resKiuracyach 
do "-otowa-nia i ipieczunia w każdą soboitę. która 
miała być -dniem l>eztkrazezowym, następnie zakae 
smażenia -potraw" -w tłuszczu w fes" ruracya.-h oraz 
wyrobu ckm t z  kremem tłustym i szereg innych 
przepisów.

Namiestnictwo galicyjskie -ogłosiło przedwczoraj 
na podstawie przepisów" rozporządzenia inLnisteryal- 
n cg o stanowczy zakaz sprzedaży mięsa suro­
wego lub przyrządzonego we w-t-orki i piątki oraz 
zakaz podawania mięsa i  potraw  w -całości lub w 
cjzęści -z mięsa- przyrządzonych w gospodarstwach 
domow"ych w oba wymiecione dni, wroszcie urze- 
pis, lOgrani-cizający wyrób kiełbasek i kiełbasy Resz­
ta  przepisów rozporządzenia uuinbteryalneg), do-

Narniestnik gen. bar. D.uer wyjechał —  jak d 
nosilio-n> — we &r»lę o godz. 2 lńin. 40 ze Lw owa 
2 J  MJednia -Gazeta I’oranna“ -donosi, że jeszcze 
przed południem w dniu wyjazdu .namiestnik przy­
jął kilku urzędników naiaśestnietwifc, koiinisnrza 
rządowego starostę G r a b  -o w s k i e g o i kilka o- 
só-b -ze sfer urzędowych i iofieyalnych.

W ystawa wojenna drugiej armii yve Lwowie. J ;,k 
donoszą dziennilu lwowskie, wczoraj otwarto już 
zapowiadaną od dawna' wystawę wojenną drugiej 
armii.

Kradzież w aJministracyi Dała*. Donosiliśmy 
już‘,'że we w torek rozpoczęła się we Lw owie po raz 
drugi przed trybunałem wzmocnionym, odroczona 
7, końcem maja b r. rozprawa przeciw jakóbowi 
Proc-iowi, administratorowi czasopisma *Dił< o 
zbrodnię kradzieży i zbrodnie s-przoniewderzenia. 
Prokuratoiya państwa zarzucała Procowi kradzież 
z kasy wertheimowskiej wydawnictwa »Dila« kwo­
ty 14.136 K i książeczki kasowej krajowego Związ­
ku kredytowego, wystawionej na nazwisko Iwana 
Beleja, *a opiewającej na kwotę przeszło 6.000 K. 
Gotówka stanowiła iundusz, zebrany drogą skła­
dek na Legiony ukraińskie. Książeczka b f };i win- 
kiilowana. Dalej zarzucała prokuratorya P.rociowi 
sprzeniewierzenia listu pieniężnego z gotówką 413 
K 60 h, nadesłanego przez firmc BJoeknera w- Za ■ 
grzebią za aaoiisy, umieszczane w «Dile» i »Swo- 
Podzie*.

We czwartek rozprawa się zakończyła. Trybu­
nał wydał wyroK. uwalniający Procia od winy 
i kary. Prokurator zgłosił zażalenie nieważności, 
oświadczając zarazem, że nie stawia w niosku  o za­
trzymanie Procia nadal w areszcie śledczym, g d /ż  
odstawiony 011 ma być do pełnienia służby wojsko­
wej, od której poprzednio był reklamowany, jedna­
kowoż reklamacyę tę w ciągu śledztwa imiewa 
żniono.

Brak dentystów we Lwowie. Czy tamy w „Gaze­
cie Porannej1-: Jedną z niedoli Lwowa jest brak 
dentystów. Wobec obrzydliwej aury, jaka  od dłuż­
szego czasu nawiedziła Lwów i okolice, wszyscy 
poczynają uskarżać się jakby w jesień: na cier­
pienia zębów, a tu  jak  na lekarstw o dentysty zna­
leźć nie można. Część ich poszła do wojska, inni 
stracili pomocników i nie mogą sobie dać rady wo- 
bee napływu chorych, a- biedni Lwowianie wśród 
wielu cierpień złączonych z okresem wojennym, 
muszą jeszcze znosić te najboleśniejsze z bólów. 
Kwesty a braku dentystów we Lwowie łączv się 
też ze skargami na niezmiernie wysokie cen;, bo 
noraryów, pobieranych obecnie przez dentystów. 
Pięi iokrotnie powiększona taksa jednak nie jest 
w żadnej proporcyi do warunków, w jakich się 
znajdujemy. Powstają na tern tle scysye i zaża­
lenia na lekarzy-dentystów', przyczem*dochodzi do 
istnych scen dramatycznych. 'Czyżby i tu trzeba 
dla unormowania stosunków wprowuidzema tary ­
fy maksymalnej?

Z
Odsionięcit Tarczy w Grybowie W dniu IG b. m. 

nastąpiło odsłonięcie tarczy Legionów, ufundowa­
nej przez N. K N. Tarcza, pomysłu arfys.y-mala- 
...... p W i t k i e w i c z a ,  przedstawia herb Grybo-rza
w .. Po urocz\stcin nabożeństwie z kazaniem, cała 
publiczność, przy wybitnym udziale włościaństwn, 
zgromadziła się w obszernej sali --Sokola v  gd?-i"; 
po Odśpiewaniu kantaty  przez młodzież t/kolną,

przemówił prezes P. K. N\, dr Maksymilian M a i s s 
i odsłonił Tarczę. Następnie imieniem reprezenta­
c j i  gminy przemów-it p. Ił o d li o d. a w reszcie 
imieniem k. K.” N. poseł Wincenty 5Y i t o s, przy­
witany oklaskami. Nastąpiła uroczystość wbijania 
gwozuzi. Tego samego dnia staraniem Ligi kobiet 
1 k K. N. odbył się wieczór który zagaiła podnio 
słem przemówieniem nauczycielka p. 8 t u  d n i  o 
k a, a program wypełniły nader udatue produkeye 
muzyczne, deklam acje, śpiew solowy, tudzież ak 
tu a lny na tle walk Legionów żywy obraz.

Z Radymna piszą nam: W ziii.-zczonem woj-
ną miasteczku powitał w listopadzie 1915 roku 
Komitet Narodowy pod przewodnictwem p. radcy 
Bolesława II u e z y ń s k  i e g o. który- rozwinął 
energiczną działalność około szerzenia idei Legio 
nowej i rozbudzenia ducha narodowego. Komitet 
obchodził uroczyście wszwtkie rocznice narodow e, 
a ostatnio odbył się tu obchud rocznicy 3 Maja. 
Uroczysty wieczór zagaił p. dr R o m a n o w s k i ,  
odczyt o Konstytucj i majowej wy głosił p. Apoli­
nary G a r l i c k i  z Przemyśla, nadto w programie 
wieczoru były śpiewy i deklamaey-e.

-Staraniem Komitetu w Radymnie odbyły się 
również w maju podobne obehoi-ly ł  Kaszycach 
i Kutkowie, gdzie przemawiali z ramicma Komitetó 
pp. Romanowski i Oiereuszkiewiez dzieci szkolne 
odegrały sztuczkę. >'święto Trzeciego Maja* 
i AYojna*.

Uroczystcin lialmżeństwein obchodził Komitet 
Xarodow\ w Radyniiiie rocznicę szarży pod Roki 
tną, sprzedając w tym dniu pamiątkowe medale 
i broszury popularne. Obecnie zajmuje się Komitet 
przy gotow aniem warunków do założenia miej.-fo- 
wego Kola Ligi kobiet.

Z  K r ó l e s t w a  P u i s k i s g o .

Pierwsze czynności Rady miejskiej. W -ostatnick 
dniach odbywały się kolejne posiedzenia zar.ządu 
miejskiego, w -dotyciiczas-owy>m składzie d la  zała­
twienia spraw bieżących. Następne, drugie posie- 
dten-ic Rady miejskiej oznacz-ono na poniedziałek,
0 goóz. 7 wicaz Będzie to zeJ>ranie wy borcze w ce­
lu w ybrania 12 członków- imigi-jtrabu. P-o ukończe­
niu aktu wyboru, dotychczasowy pkłud zarządu 
miejskiego, -złoży swe m andaty  w ręce mew .obra­
nych przedstawicieli magistratu.

Na ręce przewodniczącego rady miejskiej. 1  
rośhą o przedstawienie ogólnemu zebrania na- 

df-zło podanie długoletniego p^hro-mocnika gminy 
Miocir 1 przewodniczącego rady -szkolnej -tejże gm-. 
ay, p. A. Zawadzkiego, w -sprawie dzielnic przełą­
czonych z tej miejscowości do .AYiclkioj Wa-r«a-

Puniowaz przedmieście to nie ma -swego przod- 
sfcu-wieiela w radzie niiojsKiej. przeto podanie zawie­
ra prośbę o wyrznaozoniu dclegac-y-t, która zbada 
stan uzeczy na miejscu wesjajł .z przedstawicielami, 
wybranymi -z poiiód imie-jspowyeh Pb ,-wrteli.

Rada główna. -opLekuńoza uzyskała pozwMsttie 
na wydawanie „Okólnika", który ukazywać sic bę­
dzie -00 dwa tygodnie. 'Wczoraj ukazał się pierwszy 
numer „Okólinka". Pierwszy ninnor ,,Okólnika" zar 
wiera sprawozdania, ze zjazdu delegatów rad opie- 
kmiezyeii, sprawo-zdainia z ditta-klnoóci R .6. O. w 
czerwcu br., nową inslrnkcy-ę w- aprawie ka-sowo- 
•śoi ra.l c-jiieltune-zych, listy członków R. G. O. o ,az 
po: zczcgolnyoti wydziaJów i sekcyi, .sjinawoizdamia 
kasowe itp.

Nowa opera polska. T eatr PuJski w Warszaw-ie 
wystawił w dmu 2 t łun. nową operę polską Kan/la,‘ 
R o s t  w o r o w s 1. i e g o. .osnutą na libreow W y­
spiańskiego p . t  ,,B esdlt1'. Opera doznała- życzli­
wego przyjeeta- — rprasa podnosi .talem twórcy, 
zaznaczając, żc jego dzido ,wyw arło silne wrnźe- 
uie na -shiclnozacli Mii7.\ kę instrumentów al kapel- 
ttaistrz Cmsuaum.

W poszukiwaniu syna. W drodze na robotę z K-ro-
1 es twa Polskiego do Węgier .zginął ni omowa Ignacy 
K o z a k i e w i c z. Na jednej ze stacyi galicyj; kich.

1 K ozakiew-ic.z wysiadł z jw iąg ii i już tiie zdążył 
wskoczyć, gdy jwciąg ruszył: ->d tej też po-ry zagi­
nął wszelk.' po nim ślad. Niem-ow a liczy 38 ła t ży­
da. słyszy i rozumie wszy.-tko, pochod-zi <1 S owo-, 
Ba-łumskn .(gub. ]Ji-otrkows-kioj) u-lirany był w dru­
gie bmy, spodnie żołnierskie sukienne, marynarkę, 
wzrostu jest śieiniego, zarost -blond, \v:u-,y rzadkie. 
Biedna sttwuizka unuka jego. K atarzyna Kozakic- 
wiczowa, zwraca się .z preśbą za naszem pośred­
nictwem do wszy stkic-h którzyby ni: morwę spotka- 
Łi, aby skierowali go do Nowo-Radomska lub za­
trzymawszy u siebie, daliby znać do m agistratu w 
Xc,wo-Rade>m*ku.

Dzień Czerwonego Krzyża w Pińczowie Piszą 
nam z Pićozewa: Pod protektoratem  komendanta 
obwodu piiiazowskiego pułkownika Zygmunta 
G m  maiy D o b i e c  k i e g o  -odbył się dnia 16 bm. 
y lzień Czerwonego .Krzyża". 2orga.nizo.wa.ny- ko­
mitet, w którego skład wchodziły panie majorowa 
Ból wirowa, sekretarzowa Kóżecka, 5Veinarowa 
Bcdiolzowa, Bilińska Kruguwa, Kóbawa, Oelilero- 
wa, pp. sekretarz nam. Różecki. starszy lekarz p 1- 
wiatowy dr P ohorec.ki, radca -sądowy' Rodzynk.ic- 
wicz,. -sekretarz skarbu YYnnar, inżt nicr powiato­
wy Krug, kapitan Mc-rta, nadporuczaik Kól.c, jed­
noroczny ochotnik bkwierczyiiski pracował z c,ałą 
energią 1 sprężystością owiany duchem szlachet­
nych celów, jakim służy Czerwone Krzyż.

Według program.i już dma 15 bm. odbeło się w 
sali miejscowej ochotniczej straży jiożarncj p-zed- 
sławienie teatraiue w połąez&uiu % p rodu kw a mi 
wokalno-muzycznemi. Grano mianowicie „Dcbrti- 
-tafi-fJcę44 Br-z^bylsJńego i ..Kajcia" De.brzaiLkiego. 
Publicznoisć bawiła się doskonale,idar.ząc wykonaw­
ców częstymi oklaskany. Na drugi punkt progra­
mu wieczoru złożyły sic śpiew p. śYdnognodzkiego. 
który odśpiewał „Oracyę p. Marcina" z .4 'crburr. 
nobiie" Mo-niusźki i ,-Aryę a kurantami" z-e ,...Strasz-' 
nego dworu", oraz gra profesora imiz.,vki .z Pragi 
czeskiej, obecnie jedno rocznego  r cnotiiii.a, p. K a­
raska. który -odegrał Griega ..Weselny dzień w 
TroblliamreT!^i Smetany Polkę F -J u r ‘. Zarówno 
śpiew p. \V111 ogroćzkicgo W< i grę prof. Karaska,



J f r  gjT6.

tj&Iiezjioćć .pmzyjęra o w cy jn ie , zimuszając ich o- 
fci^jkamii dc kilku .nadiaiuków.

W niedzielę, dnia 16 bm. już od w iztdn-ego i au­
l a  krążyły po mieści 3 panie i panowie, sprzedający 
kartki na nzeęz Czerwonego Krzyża, a po południu 
w ogrodzie miejskim odbył się festyn ludowy o na­
der urozrmcerrym programie i przy radzw ycaajnie 
tcanym  udiziale ludności.

Dochód ogólny a festynu, zbiórki, przedat-awie- 
aia teatralnego oraz dobiowolnych ofiar i składek 
(v powiecie dał Lmpanującą .cumę 12.600 K>

Biorąc pod uwagę fakt, iż w  samym Pińcauwie 
(rwała pozjcya  nad Nidą wzwyż 6 mieś., że powiat 
pińcaowsM wogóle, należy dtj najbardzai j  ■z.niczc.zo- 
ayeh rv Królestwie, trzeba i  ołem  uiznaniem. pod- 
niesc ofiarność .tutejszej ludności, która prawie że 
od ust sohie ujmując, hojną dłonią chętnie i 
<zczerze złożyła d la  celów galicyjskiego Stowarzy- 
łzenia Czerwonego Krzyża ten imponujący dar.

Ze św iata.
Rosyjski uniwersytet pragnie wrócić do W a r st­

wy. 0  fen żywa rocyjdka ożywiła w ozynownietwie 
roeyjskiem nadzieję powiutu d-o „Kraju Przywi- 
ślańs dago’ , Niedaw.no temu doniosły dzienniki 
rosyjskie, że rząd rosyjr-ki wygotował projekt usta­
wy, gwarantującej ezynownikom dadaaki kresowe, 
w razie powrotu d-o Krók-stwa. Ob&u-nie pojawi! ńę 
w „  u-woje Wreania“ artykuł, w którym. wyrażo­
no żądanie, aby z chwilą odzyskania Wa<rsznwy 
Uniwersytet rosyjsisi m ógł ■znów powrócić do  War- 
Bzawy.

Uregulowanie sprzedaży mydlą w Niemczech.
ftzad niemiecki w ydał nowe rozporządzenie, doty­
czące zużycia mydła. Celem równomiernego roz- 
iziału mydła, zostaną zaprowadzone jednolite Da 
łaią Rzeszę znaczki na mydło, upraw niające do od 
Moru 50 gramów mydła i 250 gramów proszku 
nydłanego na miesiąc. Szaiego mydła zas nie bę­
dzie się wogóle wydawać.

Dla fabrykantów mydła i proszku mydlanego 
ważnym jest przepis, że kawałki m ydła i paczki z 
proszkiem muszą być zaopatrzone w napis: »K. A 
8eife«, względnie -»K. A. Seifenpulver*. — Skoro 
Uóś w ciągu miesiąca nie odbierze maksymalnej 
Ilości mydła lub proszku, natenczas nie wolno mu 
h  miesiącu następnym żądać więcej. Natomiast 
wolno każdemu zakupić mydła i proszku za dwa 
tuosiące z góry.

Lekarze i lazarety otrzyymają na wniosek czte­
ry karty  dodatkowe; górnicy, hutnicy i kominiarze 
»c dwie, a  dzieci, poniżej 18 miesięcy, po jednej.

W handlu detalicznym nie może przekraczać 
jena za 50-gramowe kawałki m ydła 20 feuigów, 
ca 100-gramowe 40 fenigów, a  za 256 gTamów pro- 
tzku mydlanego 30 fenigów.

Rozporządzenie “ to staje się prawomociu.ni 
i dniem 1 sierpnia, przyczem w ciągu sierpnia za­
miast 250 gramów proszku mydlanego wolno sprze- 
ławać taką  samą ilość szarego mydła.

Filologowie na wojnie. „Deutsche Philologen- 
blati, donosi, że po dizieu 1 Lipca br padło na pla­
cu boju 1600 filologów nieiiniećkićh.

Repertoar teatru miejskiego w Kranówie 
im. Juliusza Słowackiego.

Sobota: „Wesele pray latarni" i „C'avaleria ru- 
itic-ana".

Repenour miejskiego teatru ludowego.
W piątek 28 b. nń: o godz. 4 po poi: „Tomcio 

Paluch
o godz. 8 wiecz.: „Dookcla miłości".

W sobotę 20 b. m. o godz. 4 po poi.: „Tomcio 
Paluch

o godz. 8 wiecz.: „Ptasznik z Tyrolu". 
W niedzielę 30 b. m. o g. 4 po p o ł : „Nędznicy", 

o godz. 8 wiecz.: „Dookoła miłości".

■ W  mmmm " « ' — w— m— m m * u ...................Ę.,-
nadEpodziewanie dobrze i nietyłko strona wokal­
na (czego można się było spodziewać), lecz i 
ak to iska wypadła bez zarzutu, w czem lwia za­
sługa reżysera opery p. Z. Noskowskiego.

Trzy kreacye pp. J a w o r z y ń s k i e j ,  N o ­
w a k o w s k i e j  i W a l e w s k i e j  budziły 
żywe zainteresowanie i osiągnęły rzetelny sukces.

Stefan p. S t ę p n i e w s k i  sprawił miłą nie­
spodziankę tym, którzy obserwują rozwój mło­
dego artysty. Jeszcze przed półtora rokiem, gdy p. 
Stępn;ov,ski zadebiutował wr „Halce ‘ (Jontek) bu­
dziły się poważne obawy ozy p. Stępniowski zdo­
będzie swobodę aktorską. Po kilku kreacyach (w 
„Yerbum Nobile", „Opowieściach", „Baronie Cy­
gańskim ) wyrobił się p. Stępniowski nie tylko 
wokalnie, lecz i aktorsko, tak  dalece, że może dziś 
zając p i ważne stanowisko w kazuej naw et więk­
szej organizaeyi operowej. W końcu należy «ię 
szczery oklask p. B i e n i n o w i za znakomita 
kreacyę stróża nocnego.

Gorąca muzyka ;!Cavałeryi“ znalazła gorących 
wykonaw ców.

Po raz pierwszy zaprezentowała się wczoraj p. 
B. Ł o w c z y ń s k a  w partyi dramatycznej. — 
Próbę tę uważać należy za zupełnie szczęśliwą i 
udaną Jakkolw iek głos p. Łowetzyńsldej ma cha­
rak te r wybknie liryczny, skala pięknego, silnego 
i „mięsistego" sopranu lirycznego, właśnie takiego, 
jak sopran p. Łowczyńskjej, zawsze kusić będzie 
śpiewaczki w dziedzinę partyi dramatycznej. — 
Santuzza p. Łowezynskiej miała w ekspresyi 
głosowej zmysłowo-dramatyczny szał dla ubó­
stwianego Turiddu.

Jasna  emisya p. G e i 11 e r a 'znakomicie- przydała 
się wczoraj w partyi Turiddu, którego p. Geitlcr 
śpiewa i gra doskonale.

Alfio p. Z a t h e y a  począwszy od świetnej cha­
rakterystyki, a, skończywyszy na  wytwomem opa­
nowaniu partyi wokalnej wzbudził w ostatniej 
scenie rzeczywistą grozę, a rezultat następujące­
go pojedynku między Alfiem a  Turiddu łatw y był 
do przewidzenia...

Lola wczorajsza wniosła na scenę wiele u rjk u  i 
wdzięku kobiecego, a  miękością prześlicznego, 
choć nie wielkiego grosu, •znakomicie kontrastow ała 
z dramatyczny mi wybuchami Santuzzy, Lolą była 
p. W anda J a s t r z ę b s k a .

P. R e c h t ó w n a  w roli Łucyi wokalnie bez -za­
rzutu, pozostawiała wiele do życzenia — kostyu- 
mowo. Mógł ktoś zwrócić młodej i niedoświadczo­
nej śpiewaczce, że tak  ubraną, .nic może być na­
wet stara m atka, na, najgłębszej prowineyi wło­
skiej.

Orkiestra operowa zaczyna coraz więcej wydo­
bywać dźwięku smnfoniczuego, a wczoraj zdoby­
wała się chwilami na prześliczne i mezwTyłe efe­
ktu orkiestralne. a jeśli brak odpowiednich dzwo- 
lów  w  scenie, po prześlicznie zagranem „Inter­
mezzo" T fc iz ił, to nie jest to w ada „wewnętrzna", 
lecz „zewnętrzna".

P. W a l e  w s k  i dyrygował „temperamentnie" 
i potrafił z całości wydobyć żar, jakim przepojona 
jost party tura  „C ata lery i'1.

E. Raczyński.

N O W A K Ę F O S MA
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„ e e s e ls  przy latarni" i „ ( M e r t o  
M W  0  teatrze miejsKim.

Dwudzieste z rzędu przedstawienie sezonu ope­
rowego, urządzonego przez Tow. ODerowe, wypeł­
niło wczoraj widownię teatru miejskiego po brze- 
gi, co najlepiej Świadczy, że tegoroczny sezon ope­
rowy potrafił wzbudzić zaufanie publiczności.

lyru razem zaprezentowało sympatyczne To- 
wa rzystwo operowe ctwie jednoaktówki: brylan­
cik muzy Otfenbaehowskiej ,".Wesele przy la tar­
niach" i MC'avallerię" Mascag'nie‘gc.

Tradycya, łączyła dotychczas Lraci syamskich 
fca^cagubego „Cavalerię“ z „Pajacami" ’ Leonea- 
ia lla . 'Wczorajsze przecktawienie roziąozylo „nie- 
fozt:rwaliiych“ dodając do ,,Cavaleryi „Wesołe". 
Nie wchodząc w to czy tak  być powinno, czy nie, 
zaznaczyć należy, że dobrze się stało, gdyż przez 
to  ominięto szablon.

Pełne subtelnego humoru „W esele" odegrano

EMMA ROSZYŃCÓWNA.

ti

ii

(Dokończenie.)

—  S łuchajc ie  uw ażnie, M ary o M ichajiow 
ko —  trąb iła  ią  w k u lan a  Tm  pa, —  teraz, opo­
w iem  wam to  najw ażniejsze. T rzy  tygodn ie  te ­
m u będzie, ja k  k ilk a se t g łup ich  rek ru tów , k tó ­
rzy  po raz  p ierw szy  w  życiu a rm a ty  słyszeli, 
w nocy , cichaczem , pozostaw ili w naszych  oko­
pach  karab in y , podziękow ali p iękn ie  n a jja ­
śn iejszem u carow i za  służbę i  poszJi do Au- 
s try ak ó w  w gościnę, że to  n iby  w o jny  ju ż  do­
syć m ają. A tam ci podpełzli cicho i w yłom em  
tym  w sunęli się  w środek  nas. M usieliśmy się. 
cofać n a  gw ałt, -zanimby zdołali nam  zająć 
ty ły  Ot cofali się —  jak ie  dzieło.... N ogi za 
pas, k a ra b in  za siebie, bo ciężki, za karab inem  
szynel, bo się plącze m iędzy  nogam i, czapkę, 
b u ty  i dalejże n a  bosaka  po śniegu, kody oczy 
poniosą... Byle jak  na jd a le j. A  tam ci, dobrzy 
ludzi0, za nam i to  szrapnelem , to  ku lk a . W olno, 
zrzudka, ale co  w ym ierzą, to w n a jw ięk szą  k u ­
pę trafią . Zaczęli po tem  i nasi im  odpow iadać. 
£a-dny dzień n asta ł.

O detchnęła g łęboko  i m ów iła dalej:
—  Ja  z Józefem  M ichajluw iczem  daleko za 

aaszym i zostałam , bo  Jó zef zaciął się i nie 
chcdał uciekać. B óg jeden  wie, co m u się w te­
d y  stało ... S iadł na  św ierku , co go szrapnel 
zw alił, ro zp arł się w ygodnie, jak  w fo telu  i an i 
sję ruszy. K uciam  ja k o ło  n iego  na śn iegu  i cze­
kam , co dalej będzie. Co b łyśn ie  na n iebie, on 
podnosi głow ę i m ruży  oczy, ja k b y  w łaśnie 
dhedał w y tiia rk o w ać , czy  to  już ta , jem u prze­
in aczo n a , leci. P rzysunęłam  się do n iego  n a j- 
Mśźcj, ja k  M ogłam... T rafi jego , tra fi 1 m nie.

Z i o&eltcy.
(K orespondent-ya „Nowej Reform y”.)

I.
— V/ lip CU.

D ojeżdżając  do Ż abna od s tro n y  T arnow a 
d ro g ą  rów ną, um ajoną  a le ją  zgrzybiałych  
w ierzb, k tó re  w iele w idz ia ły  i  w iele z ludźnm 
przebolały , i  p a trz ą c  n a  w idoczne jeszcze ślady  
z a ż a rty ch  w alk , złagodzone znacznie rę k ą  cza­
su  i  p rzez dobro tliw ą w szystko  kojijcą n a tu rę , 
m im ow on w ierzyć się  n ie  obce, że n a  te j linii 
lek k o  w ygię te j k u  pó łnocy , b iegnącej już  to 
w zdłuż w ałów  D unajca , ju ż to  p rzez p łask ie  za­
go n y  w ieśniacze, toczy ły  się  przez cz a s  d łuż­
szy zacięte bo je  i m ordercze zapasy , uw ieńczo­
ne WTeszcie pom yśłnyn i sku tk iem  w czasie p a ­
m iętnej ofenzyw y m ajow ej zeszłego roku . —  
Przecież co krok niem al, po  przeszło  całoro­
cznej przerw ie, n a p o ty k a  się  ślatdy, m ów iące 
o n iedaw nej k rw aw ej przeszłości, n ic  oszczę­
dzającej n ikogo  i  n iczego. T u  dom, noszący  śla­
d y  zniszczenia, tam  g ru p a  p rzyziem nych chałup  
do cn a  spalona , gdzien iegdzie  dw ór zesickany  
szra.pnelam i, n a  rozdrożu  kap liczk a  pod z iu ra­
w iona k u lam i ja k  sito , dalej w ycięte drzew a, 
ro zd arte  w ierzby ja k b y  od p :o runa, poszarpane 
dęby  i b p y  —  w szystk ie  te  ślady  św iadczą o 
po tw ornych  p rzejściach  w ojennych  n a  te j po l­
sk iej n c jd w is k u lsk ic j ro l i ,  k rw ią  i L am  i z ro sz o ­
nej. M ogłoby sic zdaw ać, że n a  te j lin ii bo­
jow ej n ik t się nic osta ł, a  przecież o s ta ł się je ­
den chłop polski, czu jący  do  sw ej zicmioy, k tó ra  
go karm i, bezgraniczne p rzyw iązanie, a  w  kió-

A  a rm a ty  szczękają, jak  psy. aż puclirypły . —
0  parę k roków  od nas szedł jak  ś człow iek, co 
zacz. w cionuiośei w idać nie było , i go ub iło  n a  
m iejscu. A  nam  nic. Z aczęło św itać. M ożna już 
bydo rozpoznać n a  człow ieku, co u b ity  leżał 
koło nas, siwy m undur. Rozw aliło m u  głow ę 
ta k , że an i Todzona m atk a  nic poznałaby  go. 
R o g a ta  czapka, uziwny-m trafem  cała, leża ła  o 
k ilk a  kroków  na śniegu. Zapew ne p rzeciąg  po­
w ie trza  zw iał m u ją  z głow y, zanim m u  szrap- 
nel tę  głow ę roz trzaska ł. N a szczycie przeciw le­
g łe j góry  zasin iało  tak ich  m undurów  w ięcej. 
Szarpnęłam  Jó ze fa  za ręk ę . Jó ze f —  mow^ę —  
czas najw iększy  na nas... P o p a trza ł s ię  na mnie
1 p y ta  całkiem  od rzeczy: »Tiapa, gdzie  m iej­
sce dla sokołów , g d y  jastrzęb ie  i so k o ły  ze so­
bą się b iją ?« M iędzy sokołam i —  m ówię. xT ak  
i zrobię« —  odrzekł i powrsta ł. I la z a ł mi ścią­
gać  odzienie z b ied ak a , k tó ry  leżał n a  śniegu 
koło nas i sarn się rozdżiew ać zaczął. P om y­
śla łam  sobie, ja k  w y o m nie p rzed  chw ilą, że 
iw aryuw ał, ale posłusznie czynię, co m i k aza ł. 
D brał się w m undur zab itego , a  jego k aza ł 
ubrać  w swój. Sw oją czapkę z p ięknych  ba­
ranków  z denk iem  z ak sam itu  rzucił na  ziemię, 
a jego czapkę podniósł z ziem i i w łożył sobie 
n a  głow ę. Mnie zakazał puścić p a ry  z u s t o  tern, 
com w idziała. P o g łaska ł m ię po tw arzy  i kazał 
•pójść do naszych  i pow iedzieć, że on zab ity . —  
A  potem  kazał pójść na L itw ę i w as, Alaryo Mi­
cha jłów no, zaw iadom ić, -że żyje, a ja k  zginie, 
to za to  sam o, za co dziad w asz zginął. Ot, i 
zaw iadom iłam .

—  A  on, Jó ze f w k tó rą  stronę poszedł?
—  B óg go w ie. Nie mów>ł m i tego . K aza ł mi 

zaraz  w racać do  naszych  i  pow iedzieć, że zgi­
n ą ł. w iec by ja k  najlep iej jego rozkaz w ykonać, 
w zięłam  tam teg o  na  p lecy  i zaniosła m aż do sa ­
m ego pu łkow nika . P u łk o w n ik  mówił, że chresd 
za  to  d o stanę ... A ch, B oże Ty m ój, zarobiłam

re g t m ocy, siłę  i h a rd e j m azursk ie j n ieugiętosci 
w idzim y za d a te k  lepszego ju tra .

Z tej sm ony  D u n ajca  d ro g a  wije się  w śród  
niezm ierzonych łanów , ^p o k ry ty ch  zbożem  
rozm aitem u, poprzeg radzanych  po łac iam i szm a­
ragdow ych  łą k  i  obrzeżonych tu  i ówdzie, zw ła­
szcza w zdłuż w o 'n o  p łynących  strum yków , k ę ­
pam i o lch . W io sk a  P a rty ń , przez k tó rą  prze 
jeżdżainy, n osi jeszcze bardzo1 "widoczne ślady  
zniszczenia. Stos gruzów  doinu o fieyalisty , s to ­
jącego  w śród  p a rk u , a  zburzonego w ybuchem  
jednego  g ra n a tu , do  dziś raz i oko  k rw aw ą  czer­
w ienią, podobnie, ja k  karczm a, zbu rzona  d iu - 
gim  pociskiem . N a lew o od drogi olbrzym i le j, 
w yrw any pociskiem  3 0 M -centym etrow ym , a  na  
p raw o  kośció ł o  śc ię te j w ieżycy, pe łen  dziur 
i o u rap ar o d  ‘Kul szrap  nelow ych, s łu ży  ja k  
daw niej służbie Bożej. Mniejsze zauszczenle w i­
dać  w B obrow nikach W ielkich- R ów nież zn i­
szczony je s t L ęk  ad  P a rty ń . S tą d  n iedaaeko  do 
Żabna, — " ~  — -

Mia-steczko Żabno, podobne do w szystk ich  
m iasteczek  w te j okolm y, znalazłszy  się t u l  
obok Unii bojow ej, uc ierp ia ło  znacznie. —  Cała 
zachodnia  część ry n k u  zosta ła  sp a lo n a  g ran a- 
t-flmi, p rzed staw ia  też w s trząsa jący  w d o k . — 
IJo ta k  zw . ^sukiennicach  < ■ pozostały , ty lk o  
zczerniaJe i  w yb lak łe  m ury , ja k  i ó ’ niez po pro- 
p inacy i. Podobny los sp o tk a ł n iem al w ezysth ie 
dom y, leżące p rzy  uh O tfinow skiej, p o  k tó rych  
pozostały  tu  i ówdzie k a p y  gruzowy stosy' cegieł, 
żelastw a, tu  p o d staw a  kaflow ego pieca, tam  
pugięte  k ra ty  żelazne, tkw iące  w  resztkach  m u­
rów. B udynek  ra tuszow y, w k tó ry m  m ieścił się 
zarząd  gm iny  ,u rząd  p o d atkow y  i szkoła, uległ 
rów nież rozpaczliw ej ru inie. Z dużego jed n o ­
piętrow ego bud y n k u , pozostały nag ie  ściany ze 
stosem  rum ow iska we w nętrzu . N a  szczycie fa­
sady  w idnieją ta rcze  zegarow e, n a  k tó ry ch  za­
rdzew iałe  w skazów ki pokazu ją  godziny  środko- 
w o-euro,pejskiego czasu.

Pociski ze złowieszczym  skow ytem , p rze la tu ­
jące n ad  m iasteczkiem  i b ijące  w  n isk ie  jego 
dom ki, nie oszczędziły rów nież p ara fia ln eg o  
kościoła. W porów nan iu  z innem l kościołam i 
ran y  jego  w ojenne nie są  zby t ciężkie — Od 
s tro n y  D unajca  poc;sk  w iększego k a lib ru  w y­
d a rł w śc :an ie  św ią ty n i rom ańskiej o tw ór o dw u 
m etrow ej średnicy'. Obecnie już  go zam u­
row ano. Ściany, na  k tó rych  wiszą s ta re  p rym i­
tyw ne obrazy św iętych , porysow ały  się dosyć 
siln ie, d ach  s trz a sk a n y , organy rozbite. P o n a l 
znacznie  uszkodzony, lew a strona  u rw an a  po­
dobnie ja k  herb  n a d  po rta lem , z k tó reg c  po ­
zosta ła  zaledw ie rę k a  z mieczem do g ó ry  wznie- 
cionym . Z upełnem u zburzeniu  uległ przedm ohek 
koście lny  tzw . -,babieniec«, p odczas g d y  dzw on­
nica lekko  ze s ta la  uszkodzona. W śró d  gruzów  
i zw alonych  kam ien i w re gorączkow a, czyn­
ność, ab y  z a s k le p ić  rany , zadano  rę k ą  w ojny 
św ią tyn i Bożej.

P okazyw ano  m i dom, tuż  z a  a p te k ą , zniszczo­
ny' g rana tem . Właś.ciwde g ra n a t  by t p rzezna­
czony d la  dom u re jen ta , zam ieszkałego p rzez 
•sztab rosyjski. Zm ylił je d n a k  d ro g ę  i uderzy ł 
w dom  n iedalek i, s to jący  n ieco  w' polu. G ran a t 
uderzyw szy  w dom, w y d arł z niego o c lą  środko­
w ą część, w padł do  p iw nicy  i  w ybuchem  sw o­
im  zabii pięcioro  ludzi. M oskale zajmującym izby 
u ciek li oknam i, k tó re  d o  dziś d n ia  s to ją  po obu 
s tro n ach  dom u w pog iętych  śchunach.

P rócz ty ch  uszkodzeń uc ie rp ia ły  w  Żabnie 
w szystk ie  bud y n k i m ieszkalne i gospodarcze, 
bądź to  od pociskową bądź przez częściowe ro ­
zebranie. W szystkie zw łaszcza dachy  były  do­
szczętn ie  zru jnow ane, dachów ki strzask an e . — 
D rzew o ze s todó ł, s ta jen  i  p ło tów  zab ta n e  i 
przeniesione do  puM N kidi okopów', ■

P o  pow rocie w ojsk  naszych  i zapanow aniu  
n o rm alnych  stosunków , ludność odete-hnęia. — 
P o  dn iach  trw o g i i  śm iertelnej n iepew ności o 
życie, zaczęli się  m ieszkańcy  k rz ą ta ć  k o ło  do­
b y tk u  i  m ieszkań  zniszczonych. Pr-zedewszyst- 
k iem  w  czerw cu u. r. rozw iązano  R adę m iej­
sk ą  i zam ianow ano kom isarza  rządow ego  w 
osobie b a rd zo  energicznego a d w o k a ta  d r  Zdzi­
sława. H uberta . W szyscy m ieszkancy' za ję li się 
sp raw ą odbudow y zniszczonego m iasteczka . —  
O dbudow a przeu ięw ziętu m ia ła  n a  celu je d y ­
n ie  um ożliw ić ludności przezim ow anie i d la te ­
go w ładze z tej zasady  w ychodząc, udzieliły' ma.- 
te ry a łu  budow lanego  ty lko  celem  n ap raw y  czę- 
ściow o zniszczonych budy oków m ieszkalnych. 
S taran iom  je d n a k  kom . rząd . d r  H u b e rta  u d a ­
ło s ię  uzyskać  ty le  m aferyału , że m ożna było 
nim  obdzielić w szystk ich  w łaścicieli, ta k , iż 
każd y  z nicli b y ł w m ożności n ie ty łk o  nap raw ić  
bud y n k i m ieszkalne, lecz rów nież go>podarcze, 
ja k  s ta jn ie , s to d o ły  i t. d . N ato m iast zupełnie 
zniszczonych domów nie odbudow uje się, pozo­

staw ia jąc  len  od’budov 'ę in ieya tyw ie  p ry w atn e j, 
k tó ra  się u jaw n iła  zaledw ie w  dw ócn w y p ad ­
kach . (Dok. nast.)

K. Woj.

Piekło ataku.
Opiby' wojenne a pud pióra sprawo­

zdawców* nieprzyjacielskich m ają często 
wielką wartość, gdyż okazują, j.ak się od­
czuwa wojnę po tamtej stronie. Szkoda 
jednak, że dość rzadko iz nimi spotkać 
się można. Tem chetniej zamieszczamy 
następujący opis ataku, pióra P e t  r  c w a, 
sprawozdawcy „Russiriego -Słowa":

J e s t  fe godzina w ieczór. T rzeszczący, p ę k a ją ­
c y  bgień a rty le ry i te rk o t karab inów  m aszyno­
w ych, w ybuchy  m in, czasem ogień k a rab in o ­
w y, lecz n ie reg u la rn y . N asze (rosy jsk ie , prz. 
Ted.) w ysun ię te  n a  p rzed z ie  linio są  g ę s to  ob­
sadzanie w ojskam i. P rzew ażn ie  są  to  strzelcy* 
sybirscy , tęgie, dzielne ch łopy , k tó rz y  bardzo 
dobrze w iedzą, że stanow ią  rdzeń  w ojska. W 
długiej, ciężkiej p ra c y  kolouizacy jn e j w y rąba li 
oObie w zachodniej S ybery ' w łasn y  zak res dzia­
łan ia , w  ogrom nych, n iezam ieszkałych okoli­
cach n auczy li się  liczyć ty tk o  n a  siebie i to  
je s t ta jem nicą  ich  dzisiejszej s iły . Są to  w ybor­
ni s trzelcy . Od dzieciństw a zrośnięci ze strzelbą 
i toporem , sp isu ją  się w w ojnie lepiej, niż się 
pc nich spodziew ano.

O g. 5 wieczór rozchodzi się  zaw iadom ienie, 
że n a  ju tro  o  świcie, w yznaczono w ielki a tak . 
Ogień a rty le ry i po tęg u ję  się do okropnego h u ­
ku . W y ra m ie  w idać, ja k  u  n ieprzy jac iela  w y­
la tu ją  w* pow ietrze  z asie Id d ruciane i la ta jące  
m iny. N iep rzy jac ie lsk an rty T ery a  odpow iada na 
ogień i szu k a  stan o w isk  naszych  dział, n ie  bez­
skutecznie , g d y ż  lo tn icze w yw iady  n iep rzy ja ­
ciela są  po większej części zręczne. Pop b a ta ­
lionow y przychodzi do  row7ówT. W  schroniskach  
błogosław i w*ojskom, przeznaczonym  do a tak u , 
w ygłasza  k ró tk ą  przem ow ę, w  k tó re j podnosi, 
że n ic  n iem a piękniejszego, ja k  w  bohatersk ie j 
w alce zginąć za ojczyznę i kościół. W ielu 
p rzy jm uje kom unie,' inni osta tn ie  pom aza­
niu. 0 ’h ięgają  popa prośbam i. O trzym uie cafą 
m asę adresów ; we w szystk ie s trony  olbrzym ie-' 
g~o p ań stw a  m a w ysłać pozdrow ienia do »dro-j 
gich« i »szanoT,nycli«. P o p  p rzy rzek a , że 
w szystko  uczyni; święcą k ropid łem  i b łogosła­
wi m nóstw o obrazków , krzyżyków* i k a r te k . A 
n ieu siań n ie  d ostaw ia ją  do row ów  sk rzy n ie  z 
p a tronam i, ro zd a ją  je , k o n tro lu ją  bag n e ty . K aż­
d y  p o d d a je  się sw ojem u obow iązkow i, m ilcząc, 
i bez p rzek leństw  bierze w  rę k ę  to , co m u  prze­
znaczono. P odczas s trasznego  k o n ce rtu  a r ty le ­
ry i m a k ażd y  czas jeszcze raz  przem yśleć sv o- 
je  do tychczasow e życie, i n ie raz  m ilczenie w* 
schroniskach  p rzery w an e  jest łkan iem , k tó re  
bardziej rozdziera  nerw y  niiz ogień h u rag an o ­
wy i a tak . To łk an ie  je s t p raw ią  zawsze roz­
paczliw ym  bun tem  przeciw  losow i, w ielu  żoł­
n ie rzy  w iośnie w tak ich  ćmvilnch o g a rn ia  św ia­
dom ość w łasnej niem ocy.

O godz. 10  p rzychodzą do scliro iiiska ofice­
row ie. D w aj chorążow ie i jed en  porucznik . P o ­
ruczn ik  d a je  m stm k ey e , ogładza rozkazy  dzien­
ne, poucza, ja k  się trzeb a  zacliow at. Ogień ar- 
ty le ry i s ta je  się coraz silniejszym . Ziem ia drży  
naokoło , w pow ietrzu  ogrom ny; łosko t i w ycie. 
S chron iska  drżą pod  silnem i uderzeniam i, p ia­
sek  i ziem ia sy p ią  się n ieusta im ie  n a  głow y 
w o jsk  w ybranych  d o  a tak u . K ażd y  po łyka , ile  
zdo ła  zjeść, bo  n ik t n ie  w ie, czy  ju tro  albo p o ­
ju trze  będzie eo d o  jedzenia.

P o ruczn ik  sądzi, że a ta k  będzie łatw iejszym , 
niż dotychczasow e, g d y ż  n asza  a r ty łe iy a  w ście­
k le  ob rab ia  pozycye iiiep rzy iacó lsk ie . Być m o­
że, n ie  znajdziem y tam  juz  w ogóle w ojsk  n ie ­
przy jac ie lsk ich ... Z resztą n iep rzy jac iel się już 
chw ieje... N iech n ik t nie d a je  się b rać  do nie- 
w*oli. J e s t  zarwsze (rzeczą n iedobrą  p o p aść  w* 
niew olę. C ar będzie po w ojn ie  sądził .wszyst­
k ich , k tó rz y  w rócą z  n iew oli do  k ra ju ; nie zo­
baczą oni n ig d y  sw oich demów* i będą ■crie.dle- 
n i w c w schodnim  S yb ivze. Ludzie s łu eh a ja  w 
m ilczeniu. G odziny u ływ ają , s traszn ie  d ług ie  i 
pełne m ęki

O g. 1 przychodzi o rdy n an s od k o m en d an ta  
pu łku . P o ruczn ik  czy ta  coś tajem niczego', p rzy ­
tak u je , pisze swój w łasny  ra p o rt, czyni na tein 
d w a  krzyże i oddaje  o rdynansew i. O g  2 p rzy ­
chodzi do row ów  k a p ita n  i inni porucznicy. 
R ozdaje  się g ra n a ty  ręczne. W ysun ię te  n a ­
p rzó d  p a tro le  donoszą, że n iep rzy jac iel opuścił 
row y, poniew aż działanie naszej a r ty le ry i było 
bardzo  sku teczne. 0  pó l do 3 oznajm ia k ap itan , 
że a ta k  zacznie się o 3 n a  całym  froncie. F o r­

m uje się  już linie; tw orzy  się poszczególne ogni­
w a  łańcucha , trzy m a  się broń w pogotow iu. 
K ażdy  czeka z "wytężeniem kom endy, k tó ra  m a 
jeg o  grupę, p rzydzielić  do pierw szej, d rugiej lub' 
trzec ie j linii. P ierw sza — to  praw ie  zaw sze k a n ­
dydaci n a  śm ierć, di-uga przew ażnie ta k ie . K aż­
dy wie, że m ożna iść ty lk o  nap rzód , w stecz pod 
żadnym  w arunkiern.

K a p itan  w yjm uje zegarek  i liczy giośno każ­
dą sekundę. N agle — serce bić p rzesta je  — 
ro.lega. sio kom enda: *>Do a ta k u  naprzód!* 
»U rra, u rra , um ul« i k ażd y  s ta r a  się  w ypaść 
z row u o ile m ożna szynko. O ficerow ie pozo­
s ta ją  z w y ją tk iem  chorążego, przyłącŁ aja się  
oni z reguły dopiero do czw arte j linii, bo ta k  
zarządził naczelny  kom endan t.

Z ro zstrzaskanych , spustoszonych  rowów w i­
ta  a ta k u ją c y ch  szalony  ogień. Posłyszaw szy po 
naszej s tro n ie  sy g n a ł do a ta k u , N iem cy za ję li 
szybki sw oje d aw n e pozycye i p a s ó g u ją  się  
sw ojem i ka rab in am i maKzynow*emi w  stra sz li­
wym tem pie. Ale a ta k u ją c y  już n ie n ie  w idzą, 
nic n ie  slysza, czerw oną m głą osnuw a się im  
cały  św iat; oczy podkrążone, b ag n e t śc iska  się 
kurczow a w  g a isc i, ta k  biegną w p ien i o p lu ­
jące  ołowiem i  żelazem  — jedna , dw ie, irzy  
linie a ta k u ją . L uki — da lsze  limie. N ic  nie mo­
żna  rozróżnić.

W ybuchają  m iny  Satające, m iny  p ę k a ją  S 
rozryw ają  ziemię. N ieprzy jacielska a r ty le ry a  le­
je roztopione gó ry  żelaza na d rg a jący ch , z a u to ­
m atyzow anych  ludzi ■ ■

H i !3 n. 5. etej Jiain
(Teł. c. k. Biura koresii.) . >

W iedeń, 28 lipę a.
Z k w ate ry  w ojennej prasow*ej donoszą: Do­

s ta teczn ie  je s t znanem , że ofieyalne codzienne 
sp raw ozdania  rosy jsk ie  od pew nego czasu prze­
pełn ione są ta k ą  p ize sad ą  i fałszam i, iż Bzebu 
było poniechać reg u la rn eg o  prostow ania ty ch  
doniesień, wobec tego, że nic nie zdoła po­
w strzym ać R osyan  o d  pom nażania  piórem  we­
d ług  upodobania sw ych sukcesów . Zwolna po­
godziła  się opinia pub liczna z tym  objaw em  i  
w* tym  duchu  ocenia ofieyalne sp raw o zd an ia  
rosy jsk ie . Jeżoli minio to  pow raca się do sp ra­
w u  z dań  rosy jsk iego  jeneralnego  sz tab u  z dn ia  
22 b. m ^ t o  n ie  dzieje się to  w* zam iarze spro­
s tow ania  zaw arty ch  w tem  spraw ozdaniu  fa ł­
szyw ych cy fr, lecz aby  bron ić  dobrego imienia; 
m ężnego pu łku , k tó ry  m usiałby  ucierpieć w, 
opinii z pow odu spraw ozdania  czyniącego nu t 
ujm ę. W yż -wymienione sp raw ozdan ie  sz tab u  
jenera luego  ro sy jsk iego  tw ierdzi, że c. k . p u łk  
obrony k ra jow ej n r 13 ■otoczony_w* całości się 
poddał.

W obec tego  stw ierdził należy, że w ypróbo­
w any  w sw ej m ężności pu łk  ten  w* bitw ie k o lo  
W erben ia , ja k  n a jd z ie ln ie j. w alczył. D n ia _ 2 0  
b. m. pu łk  znajdow ał się na stanow isku  uA*S 
S ty rem  praw ic okolony. Z aa tak o w an y  z W er- 
ben ia  z fio n n i mimo to odparł w śród ognia n ia  
przy jac ie la, k tó ry  prow adził do a ta k u  wojsko, 
w  20 szeregach . N atom iast udało  się odziałom. 
rosyj=kim , k tó ry m  pom ógł w ysoki s ta n  zbozą, 
przerwać lunę na skrzydłach pułku i dostać się  
na ty ły  w alczącego pod Werbenieiai fronin, 
gdzie przyszło  do w alki z b liska n a  b ag n e ty  i 
g ra n a ty  ręczne, w k tó re j to  w alce w F ę ły  
udzia ł w sz js tlu e  b ę d ą c e  uo d y sp o zy c ji : }y 
pułku.

W  m iędzyczasie pół kom panii n iep rzy ja ru  ja­
sk ie j z karab inem  m aszynow ym  do tarło  ta k ie  
d o  kom endy pułku . Z ostał zaa tak o w an y  oddzm ł 
pionierów* i telefonistów* pod  kom enda, ofice­
rów* sz tab u  pułkow ego. Zdobyto p le d y  k a ra b in  
m aszynow y. Nowe m asy  rosy jsk ie , k tó re  w ta r­
g n ę ły  w  luk i, w yw ołane silną w alką  we fron­
cie pu łku , zm usiły w końcu  k o m endan ta  p u łk u  
do odw rotu . Komendant uczynił, co  leżało vn 
m ocy ludzkiej. W aleczny kom endant podpnł- 
kowmik D o u k u p i 1 ma. czele swego sz tabu , 
w walce znalazł śmierć bohaterską. Chocia^ 
p u łk  obrony kra jow ej n r  13 poniusł c iężkie s tra ­
ty , a części jego po najwaleczniejszej obron ie  
w zięte zostaty do  niewoli, to honor pułku przy- 
pięczętow any został śmiercią bohaterską je g °  
komendanta. N iechaj to. lmdzie pociechą* d i#  
pu łku  i jego ojczyzny w nieszczęściu, jak ie  go  
spo tkało .

O dpowiedzialny redaktor:

MłClUS Hftfl
W y d s  w  c a :

na niego uczciwie. Jeszcze de dzisiaj krzyże 
mię od  tego dźw igania bolą...

M arya nie słuchała  już o różow ych nadzie­
jach  T iapy  na przyszłość. M iała taką  nieprze- 
nrożoną ochotę śm iać się, śm iać się głośno, ser­
decznie, radośn ie  ze sieb ie, z Jo zefa , ze swej 
rozpaczy  za nim , z ich dziecinnej zabaw y w 
aniołów  —  ty lko  n a  szczęście w czas przypu-, 
m n ia la  sobie, że  tam , za jedn-emi drzw iam i spl 
pu łk o w n ik  Gilewi-cz, a  z a  *lrugim k a p iu n  A a- 
drejew  z żoną, k tó ry m  jej śm iech rad o sn y , g d y ­
b y  go usłyszeli, m usiałby  się w ydać co n a j­
m niej n iew łaściw y ..,

J a k  ona  śm iesznie, dziecinnie śm iesznie poj- 
mo a ła  człow ieka... A te raz  wie już , że czło 
w iek  nie je s t  stw orzony na żyw ot an ielsk i. —  
C złow iek żyje, by* up ad a ł, obijał się  o z iem ię , 
i znow u sie V znosił. Coraz w yżej. Jo z e f u p ad li 
00 p raw da, ale w  upadku  swoim jednocześn ie  
w zniósł się ta k  w ysoko, że teraz  p rzy  nim ona. 
M arya, ze sw ojem i n iepokalanej b iałości s k rz y - ( 
dłam i i n iezaurudzony in  ziem skim  pyłem  skra-! 
jem  sukn i w ygląda śm iesznie, ja k  choinkow y 
am oi zc sk rzyd łam i z te k tu ry  i z b laszaną  
gw iazdą n ad  czołem  przy żyw ym  z k rw i i kości ( 
żołnierza. T eraz wie już. że daleko  tru d n ie j ies, 
żyć po ludzku , ni źli po am elsl u... Naw*et ta  
T iapa... E ch, lep iej d a ć  spokó j T iapie. Marya 
b a b  się m yśleć, k tó ra  z n ich , ona, czy  T iapa, 
k o ch a ła  g łębiej Józefa ... Czem  ona obdaruje 
tę  T iapę? ... D a je j ch y b a  to, co m a przy sobie 
najdroższego —  listy  Jó ze la . Ale k ie d y  Tiapa 
czy ta  ty lk o  d rukow ane , i »św istki zap isanego  j 
pap ieru« , ja k  nazyw a lis ty , zgoła żadnej w ar­
tości d la  n ie j 'nie przećLsia-wuają.

O g lądnęła  się za T iapą .
T iap a  w łaśn ie  w ydrapa ła  się z pow rotem  n a  

okno i siedząc oh rak iem  na p arapec ie , zam ie­
rza ła  spuścić się  z pow rotem  dc ogrodu. Ma­
ry a  w yciągnę ła  do  n iej obie ręce , objęła niem i

jej o k rąg łą , ja k  dynię głow ę, i pocałow ała T ia­
pę m ocno -i serdecznie w sam e usta . Zdaw ało 
się je j, że pocałunkiem  tym  bierze na u sta  
sw oje część tych  pocałunków , k tó rym i Józef 
T iapę całow ał, a  T iapie odstępu je  te  czyste i 
b ra te rsk ie , k tó re  on na je j u stach  sk ład a ł.

T iapa n ie  zrozum iała in tency i p an n y  W ro­
now skiej. W spom niała  na  ju trze jszy  p rażn ik  i 
pow szechny w* R osyi zw yczaj całow ania się w 
ty m  d n u ...  Oddała w ięc M aryi pocałunek  i 
rzek ła :

—  C hrystus zm artw ychw stał...
—  Praw dziw ie pow sta ł —  odpow iedziała 

z  ca łą  pow agą panna W ronowska* z ko lei nie 
bardzo  rozum iejąc, dlaczego w łaśnie tem  i sło­
w am i, a nie innem i, T iapa  życzy ła  je j dobrej 
nocy.

P rzym im ęłu  za T iap ą  okno i rz u u w sz y  się na 
w ygiecioną, k an ap k ę , tę  w łaśnie, na  k tó re j 
k ap itanow a omal nie za top iła  we śnie pu łkow ni­
k a  Gilewicza, s ta ra ła  się zebrać m yślą  dziwne 
w ydarzenia tego w ieczora. Nie szło, jej to  zu­
pełnie. Policzki jej pa ła ły , ja k  ogień, krew  w 
skroniach  łopo ta ła  n iby w rząca w oda w zak ry ­
ty m  pokryw ą garn k u . Zdawaio- sie jej. że cią­
gle jeszcze siedzi n a  w,o; ie i jedzie. S łyszała  n a ­
w et dokładnie, sk rzy p  daw no nie sm arow anych 
kó ł i przeraźliw y k leko t żelaziw a, k tó rem  po­
w iązane b y ły  ze sobą pojedyncze części wozu. 
Myśli sk a k a ły  jej, ja k  sw aw olne jag u ię ta  na 
łące. U szeregow anym  już jak o  tak o  w  chrono­
logicznym  p orządku  w ydarzeniom  tego w ieczo­
ra  s taw ało  nag le  w poprzek jak ieś  szczególnie 
śm ieszne w yrażenie T iapy , albo c h a ra k te ry s ty ­
czne u  niej łypnięcie oczym a... M aryę pusty  
śm iech zb ierał i -znowu m usiała  zaczynać od po­
czątku .

W ięc siedziała przy oknie z g łow ą o p a rtą  na 
rek ach  i m yśla ła  o tem , ja k  to  ro k  Leniu w ta ­
k i sam  w ieczór w W ie lką  Sobotę siedziała nad

w ronow iszkow ieekim  staw em  ( z Józefem  i 
p rzyg ladak t się drżącym  w* głębi przeźroczy­
s te j w ody  srebrnym  baźkom . Potern  na w..dt"tą 
szybo spadł g lin iany  wazon, k tó ry  T iapa , w ią­
żąc do poko ju  oknem , p o trąc iła  i szyba z obra­
zem ra jsk ie j w iosny  rozbiła  się w k aw ałk i, i  
T iapa  zak lę ła  z ro sy jsk a  o synu  psa  i s jn w  
czarta.".. N ie, to  n ie  tak było. M yślała jcs?ez<3 
o ty ch  trzech M aryach; M&rm K leofasow ej, Ma­
ry i M agdalenie i jeszcze jednej jak ie jś  M aryl, 
k tó re  o św itan iu  rozm aw iały  w  ogrodzie z an io ­
łem , rozm aw iały  sobie ta k  bez w szelkiej cere­
monii, jakby* to  by ł stróż ogrodu, albo robo tn ik , 
g racu jący  ścieżki, a nie an io ł. A an io ł im rzek ł: 
^N iem asz go tu  - zm?rtw*ychws+ab  M usiał 
to być bardzo  dobry* j bardzo m ąd ry  anioł... 
Powdcdział im tak ie  śliczne i ta k  pełne znacze­
nia słow a: -N iem asz go tu  —  zm artw ych­
wstał...*-. Nie. te  I o w a  pow iedział anioł nid 
ty m  u-zem M aryom , _ ty lko  jej. C hyba, że ta) 
trzecia M arya. k tó re j przydom ku zap o m n ia ły  
nazyw ała  się M arya W ronow ska. T ak , to  w de’-. 
d y  w ogrodzie rozm w ialy z aniołem : Marysi
K leolasow a, .Mary a M agdalena i M arya W ro­
now ska. A anioł, k tó ry  im te  śliczne- slowa! 
pow iedział, by ł trochę  nie po an ie lsk u  u b ran y , 
W y raża jąc  się ściśle, by ł u b rany  w cale cuda­
cznie. Nie m iał an i sukn i u szy te j z b iałego przelj 
śc ierad ia , ani sk rzydeł, an: też nie by ł przepa-: 
sany  n ieb ieską  w stążką. Mial na sobie m undur 
s a k ła c k i jz  poobryw anym i w d o d a tk u  guz ik a­
mi i płow ą, n a n ia s tą  glowe.

Nie, -teraz M arya przypom ina sobie d ok ła ­
dniej. T e słow a pow iedział je j nie an io ł, tylkcr, 
Tuipa. T a T iapa z ok rąg łą , ja k  dyn ia  gK w ą.j 
P ow iedziała je j: »Niem asz go tu —  zm a-tw ycb- 

iw*stał« —  Jeg o , to  znaczy Jó ze la ...
—  N iem a go tu  —  zm artw ychw sta ł —  jjfe 

w tórzyła z uśm iechem , zasypiając.
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